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SŁOWO WSTĘPNE PRYMASA POLSKI

Zaproszony do napisania „słowa w stępnego" do zeszytu „Roczników 
Nauk Społecznych", k tó ry  jest pośw ięcony pracy  naukow ej profesora 
Czesława Strzeszewskiego — pragnę dać w yraz swem u zadowoleniu, 
że Redakcja podjęła tak słuszną i oczekiw aną inicjatyw ę.

Profesor Czesław Strzeszewski bowiem  jest najbardziej godnym  i za­
służonym kontynuatorem  katolickospołecznej pracy  naukow ej, k tórej 
zdrowe fundam enty budował system atycznie ksiądz A ntoni Szymański, 
długoletni rektor Katolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego. Od chwili 
gdy ksiądz Antoni Szymański w ydał sw oje Zagadnienia społeczne, dało 
się odczuć, że katolicka nauka społeczna w Polsce wchodzi na drogę 
system atyzacji. Dotychczas bowiem m usiała ona walczyć o m iejsce w 
zespole nauk teologicznych i m oralnych, głównie m etodą polem iki pu­
blicystycznej. Trzeba było przekonyw ać, że jednak  istn ieje  odrębna ka­
tolicka nauka społeczna, jak  to m usiał czynić Pius XI w  encyklice Oua- 
dragesimo anno. Publicystyka może popularyzow ać poszczególne tezy 
katolickiej myśli społecznej, dostarczając m ateria łu  socjologicznego. A le 
to nie w ystarcza.

Ksiądz Antoni Szymański wniósł na pole swoich badań społecz­
nych gruntow ne przygotow anie filozoficzno-antropologiczne w yniesio­
ne ze szkoły M ercierow skiej w  Louvain. Tym m ateriałem  posłużył się, 
gdy pisał we W łocław ku pierw sze w ydanie swoich Zagadnień społecz­
nych. W yczuw ało się, że są to „prelim inaria" m etodologiczne, że za 
nimi pójdzie system atyka m yślenia katolickospołecznogo. I tak  było.

W  pracę tej szkoły wpisał się profesor Czesław Strzeszew ski od po­
czątku swych studiów w dziedzinie katolickospołecznej. Był na jw ier­
niejszym kontynuatorem  prac księdza rek to ra  Szym ańskiego. W idać to 
z jego publikacji m niejszych lub większych, zwłaszcza od chwili, gdy 
został zaproszony przez A ugusta K ardynała H londa do Rady Społecz­
nej przy Prym asie Polski i do Unii M iędzynarodow ej Studiów Społecz­
nych w M alines (Belgia).



O dtąd przez w iele lat widzim y profesora Strzeszewskiego, jak cier­
pliwie, spokojnie i system atycznie zaprow adza ład metodologiczny na 
rozległym  polu katolickiej nauki społecznej i dziedzin z nią związa­
nych.

W łaściw ie na tym polega głów na zasługa naukow a i wychowawcza 
profesora Strzeszew skiego.

O by znalazł w śród licznego grona swoich uczniów godnych tej 
p racy  kontynuatorów .


